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© Sód dla rzeźni m iejskiej.
D o sta rczen ia  i zw ózka lodu  d la  tu te jsze j  r z e ź n i  

w ilości 300 do 350 cbin. m a być ro z d a n e .  O fe r ty  
n a leż jr z a m k n ię te  z nap isem  : „ D o s ta rc z en ie  lo d u  dla 
tu te jsze j  rz e ź n i" ,  na jpóźn ie j  do 20. p a ź d z ie rn ik a  rb .  
do n as  nades łać .

C Z  Ę  S t  U R Z Ę D O W A .  =

Z aznaczam y , że ro b o tn ik ó w , k tó rz y  p rz y  n a p e ł ­
n ia n iu  lodu . w u b ik ac je  rz e ź n i  p o t rz e b n i  są, jak  
w ub ieg ły ch  la tach  ta k  i w ty m  ro k u  m ias to  
opłaca.

Z w ra c a m y  na to  uw agę, że g d y b y  w m ie jsk im  
s taw ie  w ty m  r o k u  m ało  lo d u  by ło ,  w in ien  p r z e d s ię ­

b io rc a  p o t r z e b n ą  ilość  lodu  na w ła sn y  kosz t  d o ­
s ta rczy ć .

Z a s t rz e g a m y  sobie  ew e n tu a ln ie  z ażąd an ie  o d p o ­
w iedniej kauc ji  od p rz e d s ię b io rc y .

Ś m igie l dn ia  7. p a ź d z ie rn ik a  1922 r.
Magistrat.. M aron.

Kompetencje Sejmu 
Śląskiego.

i

K om potem  je S e jm u  Ś ląsk iego  o b e jm u ją  u s ta w o ­
daw stw o  w n as tę p u ją c y c h  dz iedz inach  :

1. „ U staw o d aw stw o  o u ży w an iu  języka  p o lsk ieg o  
i n iem ieck ieg o  w służb ie  zew nętrznej^  w sze lk ich  c y ­
w ilnych  w ładz  i u rz ę d ó w  na  o b sza rze  Ś lą sk a " .  P o n ie ­
waż w tej dz ied z in ie  t r a k t a t  g e n e w sk i  n arzuc ił ,P o j .sce  
pew ne  o g ran iczen ia ,  Sejm  ś lą sk i  będzie  jej m u s ia ł  
r e sp e k to w a ć  tnk  d ługo, aż up ły n ie  te rm in  konw encji  
genew sk ie j  tj. p rzez  15 lat.

2. „ U s taw o d aw s tw o  o u s t r o ju  ś lą sk ic h  władz 
a d m in is t r a c y jn y c h  i o sa m o rz ą d z ie  p o w ia to w y m  
i g m in n y m , tu dz ież  p o d z ia ł  a d m in is t r a c y jn y  Ś ląska . 
W tej dz iedz in ie  Tynmz. R ada  W ojew ódzka  pow zię ła  
już  pew ne  uchw ały , a m ianow ic ie  p o s ta n o w iła  o z n ie ­
s ien iu  obw odów  d w o rsk ic h  i z a p ro w a d z i ła  zm ian y  
w o b rę b ie  pow iatów , bo  p o z a p ro w a d z a ła  k o m isa rzy  
w m ie jsce  a m tpw ych. ...........  , ...

3. „U s taw o d aw stw o  sa n i ta rn e  w za k re s ie  h ig jeny  
pu b liczne j  i s a m o rz ą d o w y c h  u rz ą d z e ń  s a n i ta rn y c h  
z w y ją tk ie m  p rzep isó w  o zw a lczan iu  c h o ró b  zaraź li-  , 
wycli i z a raz  zw ie rzęcy ch " .

4. „ U staw o d aw stw o  o o rg a n iz a c j i  i sil po licy jnych  
i ż a n d a rm e r j i " .

5. „ U staw o d aw stw o  o policji budow lane j ,  o g n io ­
wej, d ro g o w e j  i o u t rz y m y w a n iu  d r ó g  ląd o w y ch " .

G. U s taw o d aw s tw o  w z a k re s ie  szk o ln ic tw a  ogól- 
no -k sz ta łeąceg o  o raz  zaw odow ego  w szelk ich  ty p ó w  
i s topn i.

7. U s taw o d aw stw o  w sp ra w a c h  w y zn an io w y ch  
z w yk lu czen iem  sp ra w  kościelnych* w ch odzących  
w z a k re s  p o l i ty k i  zag ran iczn e j .

8. U s taw o d aw stw o  o z a o p a trz en iu  u b o g ich  i o zw al­
czan iu  ż e b ra c tw a  i w łóczęgostw a .

9. U s taw o d aw s tw o  we w szys tk ich  sp raw ach ,  k tó ­
ry c h  p rz e d m io te m  je s t  u s taw o d aw cza  o rg an izac ja  
zaw odow a  ro ln icza ,  o rg a n iz a c ja  k r e d y tu  ro ln iczeg o ,  
k o m asac ja  g ru n tó w , w y tw ó rczo ść  ro ln ic z a  lub  leśna, 
o raz  u p ra w ia n ie  i uży w an ie  p rzezn aczo n y ch  na n ie  
o b sza ró w , jak o  to  : leśn ic tw o, po low an ie ,  ry b o łó s tw o , 
chów  byd ła ,  o c h ro n a  pól i z a rz ą d ze n ia  ce lem  tę p ie ­
n ia  szk o d n ik ó w  ro ln y c h  i leśnych .

10. U s taw o d aw stw o  o m o ljo rac jach  ro ln y ch .
11. U s taw o d aw stw o  w odne  łączn ie  z u s ta w o d a w ­

stw em  o bud o w n ic tw ie  w o d n em  z w y ją tk iem  u s t a ­
w o d aw stw a  o sz tu czn y ch  d ro g a c h  tudz ież  re g u la c j i  
r z e k  żeg low ycli  i g ra n ic z n y c h .

12. U s taw o d aw s tw o  o z a o p a t rz e n iu  lu d n o śc i  
ś lą sk ie j  w e n e rg ję  e le k t ry c z n ą  dla celów p ry w a tn y c h  
i pu b l iczn y ch .

13. U s taw o d aw stw o  o ko le jach  d ru g o  i t r z e c io ­
r z ę d n y c h  ( loka lne)  o raz  o k o m u n ik a c j i  e lek try czn e j  
i m o to ro w ej .

14. U staw a p rz e c iw k o  lichw ie, tudz ież  u s ta w o ­
d aw stw o , zm ie rz a jąc e  do u k ró c e n ia  speku lac ji  na 
każd em  p o lu  ( sp eku lac ja  n ie ru c h o m o śc ia m i,  skup  
tow arów , k w es tja  m ieszk an io w a  itd.).

15. U s taw odaw stw o  w sp ra w ie  zak ładów  u ż y ­
tecznośc i  p u b l iczne j  w zg lędn ie  w sp ra w ie  r o b ó t  
pub licznych ,  d o k o n a n y c h  n a  ko sz t  s k a rb u  ś ląsk iego , 
tudz ież  w sp ra w ie  d o to w an y ch  z S k a rb u  ś lą sk iego  
sp ó łek  a k cy jn y ch  lub  k o o p e ra ty w .

IG. U sta len ia  d o ro c z n e g o  bud że tu  ś lą sk ieg o  
i z a tw ie rd z en ie  zam k n ięć  ra c h u n k o w y c h ,  zac iągan ie  
pożyczek  w ojew ódzkich , zbyw anie ,  zam ian a  i o b c ią ­
żan ie  n ie ru c h o m e g o  m a ją tk u  w ojew ódzk iego  i p r z e ję ­
cie g w a ra n c j i  p rzez  sk a rb  ś ląski.

17. N ak ładan ie  p o d a tków  i o p ła t  pub l iczn y ch  
ś ląsk ich  s to so w n ie  do  p rzep isó w  us taw y  p rz e w id z ia ­
nej w a r t .  5 s ta tu tu  o rg an iczn eg o .

C 2 Ę Ś C  N I E U R Z Ę D O W A .
Pow yżej w yliczone d z ied z in y  n a leżą  do p e łn o ­

m ocn ic tw  S e jm u  Ś ląsk iego . P ró c z  tego  S-.-jm, p rzez  
w y b ó r  R a d y  w ojew ódzkie j ma d łu ży  w pływ  na a d ­
m in is t rac ję .

Obrady nad regulaminem 
sejmu śląskiego.

W ś ro d ę  po  p o łu d n iu  od god/z. 4 do 7 o b r a d o ­
w ała  w S ejm ie  Kom isja  R e g u la m in o w a  z łożona  
z 7 posłów , a m ian o w ic ie  z 3-ch oosłów  b lo k u  
N aro d o w eg o  (K o rfan ty ,  W olny  i S o b o tą )  je d n e g o  
P. P. S. (R um pfe ld )  je d n e g o  N. P. R. (P ro n o b i  ■■) 
i 2-eh pos łó w  n iem ieck ich  (Szczepon ik  i Sabas).

P. K o rfan ty  z ap ro p o n o w a ł ,  że n a js ta r s z y  wiekiem  
cz łonek  Komisji ma zaga ić  pos ied zen ie  i p r z e p r o ­
wadzić  w y b ó r  P re z y d ju m . O baj posłow ie  n iem ieccy , 
jak  się  okazało , a zw łaszcza  n a js ta r s z y  w iek iem  
S zczepon ik  nie ty lk o  nie w ła d a ją  języ k iem  po lsk im , 
lecz n a w e t  n ie  ro z u m ie ją  •”  i .rze po po lsku , w obec  
tego  z g o d zo n o  się, że d r u g i  n a js ta r s z y  w iek iem  
p o se ł  t. j. p. K o rfan ty  p rz e p ro w a d z i  w y b o ry  P r e ­
zyd jum  Komisji. W y b ra n i  zosta li  p rzew o d n iczący m  
p. R um pfe ld t ,  z a s tęp cą  p. S ab as ,  so k ie ta r z e m  P ro n o b is .

K om isja  u ch w ali ła  39 p a ra g ra fó w  re g u la m in u  
w zo ro w an eg o  na r e g u la m in ie  S e jm u  W arszaw sk ieg o .  
Ż yw a d y sk u s ja  w y ło n i ła  s ię  n a d  p a ra g ra fo m  5, że 
język iem  ro z p r a w  S e jm u  Ś lą sk ieg o  je s t  j ę z y k  polski,  
o ra z  że zgodn ie  z p a r a g r a f e m  138-ym K onw encji 
G enew skie j  d o p u sz c z o n y  je s t  ję zy k  n iem ieck i.  Na 
w n io sek  p. K o rfan teg o  p u n k t  ten  u s ta lo n o  w n a s t ę ­
p u ją c y m  b rz m ie n iu  :

„ P re z y d ju m  S e jm u  o raz  P re z y d ju m  Kom isji 
u rz ę d u je  w yłącznie  w ję z y k u  po lsk im , s taw ian ie  
wniosków , in to rp e lacy j  i t. p. d o p u szcza ln e  jest; ty lko  
w języ k u  polsk im , po d czas  r o z p r a w  u s tn y c h  czy' to 
w p le n u m  czy w k o m is jach  d!a pos łów  n a ro d o w o ś c i  
n iem ieck ie j  do p u szcza ln y  je s t  języ k  niem iecki.

W  a r t .  20-ym, k tó r y  pow iada , że w szyscy  m«- 
wcy, z a b ie ra ją c y  g łos  do p o szczegó lnych  p u n k tó w  
p o rz ą d k u  dz iennego  p rz e m a w ia ją  z m ó w n icy  do 
S e jm u  i że ż ad n em u  m ó w c y  nie  w olno m o w y  odczy- 
(ywać, d o d a n o  na  w n io sek  p. K o rfan teg o  :

„P o s ło w i n a ro d o w o śc i  n iem ieck ie j  w olno  od czy ­
ty w a ć  m ow ę w y g ło szan ą  w języ k u  polsk im , po 
u p rz e d n ie m  p o ro z u m ie n iu  się z M arsza łk iem ".

Pos. Szczepon ik  s t a r a ł  s ię  udow odn ić ,  że p o s ło ­
wie N iem cy m o g ą  i p rz e w o d n ic z y ć  w Sejm ie  i k om i­
sjach  po n iem iecku , lecz m u  w ykazano , że się  myli. 
P. K o rfa n ty  dodał, że o d n o ś n y  p u n k t  Konw encji  Ge­
new sk ie j o tem, że p rzez  c z te ry  la ta  d o p u szcza ln y  
je s t  w o b ra d a c h  S e jm u  Ś ląsk iego  języ k  n iem ieck i  
zos ta ł  z a p ro p o n o w a n y  ze s t r o n y  po lsk ie j  w łaśn ie  
p rzez  n iego  sam ego  je d n a k  w tej nadzie ji ,  że sami. 
N iem cy zrozum ie ją ,  że je s t  rz eczą  p o żądaną ,  aby  do 
Sejm u, k tó re g o  języ k iem  ro z p ra w  je s t  po lsk i,  w y­
b ie ra ć  tak ich  posłów, k tó rz y  języ k iem  tym  władają , 
zw łaszcza  ci, k tó rz y  m ie l ib y  p rzew o d n iczy ć  w p l e ­
n u m  lu b  kom isjach , g d y ż  p rz e w o d n ic tw o  o d b y w ać  
się  m u s i  s tanow czo  po po lsku .

N as tęp n ie  ze b ra n ie  Kom isji R eg u lam in o w e j  ju tro ,  
we c z w a r te k  o g. 4 po p o łu d n iu .  Na dz is ie jszem  ze­
b r a n iu  okazało  się że d y r e k to r  S ab as  ro z u m ie  i m ó ­
wi po p o lsk u  lepiej, n iż  po se ł  Szczeponik .

Ogłoszenia 
w  Orędowniku Śmigielskim 

dają doskonały rezultat.

1 Ku czci śp. its. Antoniewicza.
D nia  14 l is to p ad a  b. r. p r z y p a d a  70 roczn icza  

śm ie rc i  śp. ks. K aro la  A n ton iew icza  T. J .  O tóż na 
os ta tn iom  z e b ra n iu  P ią te g o  P o lsk ieg o  K ongresu  
P rzec iw a lk o h o lo w eg o ,  k tó ry  się  o d b y ł  8, 9 i 10 lipca 
b. r. w P o z n a n iu ,  u ch w alono  na w n io sek  p. r a d c y  
Dr. C h łap o w sk ieg o  z P oznan ia ,  a b y  zb liża jącą  się  
ro czn icę  śm ie rc i  te g o .w ie lk ie g o  k rzew ic ie la  trzeźw o śc i  
uczcić n a leżyc ie  i ro z sz e rz y ć  w sp o łeczeńs tw ie  
zna jo m o ść  d z ia ła lnośc i  jego.

O p a trz n o ść  Boża d a ła  m am  w osob ie  ks. A n to n ie ­
wicza p ię k n y  w zó r  g o rące j  m iłośc i Boga i szczerego  
u k o c h a n ia  b liźn iego . O trz y m a w sz y  w ro k u  1844 
św ięcen ie  k ap łań sk ie ,  w sław ia  się w całej P o lsce  
sw em  p o św ięcen iem  i p ra c ą  p raw dz iw ie  apo s to lsk ą .  
P ie rw s z e  kazan ie  w y g łasza  z okazji za łożen ia  
B rac tw a  W strzem ięź l iw o śc i  w Sączu i o d tą d  n ie  z a ­
n ied b u je  już n ig d y  w sk azy w ać  u m iło w a n e m u  p rzez  
s ieb ie  ludow i p o lsk ie m u  n a  p i jań s tw o , jako  na 
p o c z ą te k  w szy s tk ieg o  złego, a z.właszeza r o z p u s ty  
i nędzy . D o św iad czan y  ciękim i k rzy żam i w w łasnem  
życiu, ob jaw ia  zawsze szczerze  w spó łczuc ie  dla sw ych  
b rac i  n ie ty lk o  s łow am i, lecz czynna  pom ocą , na 
ja k ą  go ty lk o  stać . J u ż  w p ie rw sz y m  r o k u  k a p ła ń ­
s tw a  sw ego  w obec  w ielk ich  pow odz i w M ałopolsce 
sk łan ia  zam o żn ie jszy ch  ro d a k ó w  do h o jn y c h  d a tków  
hb poszk o d o w an y ch ,  a w n a s tę p n y m  sVraaznym ro k u  
rzez i ga l joy jsk ie j  idzie o dw ażn ie  z k rz y ż e m  w rę k u  
m ięd zy  lud i w yg łos iw szy  w 6 m ies iącach  p rzesz ło  
200 kazań , r a z e m  z sw ym i to w a rz y sz a m i  n iem ało  
p rzy czy n ia  się  do p o w s t rz y m a n ia  onego  sza łu  r o z ­
bes tw ien ia .

Po  zam k n ięc iu  k la sz to ró w  jezu ick ich  w A u s tr j i  
tu ła  się  od ro k u  1848 p rzez  re sz tę  sw ego  życia, 
pisze p ie śn i  re l ig i jn e ,  p ię k n e  C zy tan ia  św ią teczne,*  
P a m ią tk i  m isy jn e  i jub ileuszow e , a n ieb aw em  na  
zaw ezw anie  b isk u p a  w ro c ław sk ieg o  i a rc y b is k u p a  
p o zn a ń sk ie g o  u rz ą d z a  w r o k u  1851 —52 s ław ne  
m isje  w N. P ie k a ra c h  na  Ś ląsku , a p o te m  w K robji,  
K rzyw in iu ,  N iechanow ie , K ościan ie  i P o zn an iu .

D alszą  jego  z b aw ien n ą  d z ia ła ln o śc ią  m isy jn ą  
p o w s trz y m u je  cho le ra ,  p odczas  k tó re j  p o m n a ż a  swą 
t ro sk ę  o lud, sw ą g o r l iw o ść  o zb aw ien ie  dusz, 
a w reszc ie  sam  ulega  za raz ie  i u m ie ra  w O b rze  pod  
W o lsz ty n em  14 l i s to p a d a  1852 ro k u ,  gdzie  też  je s t  
po ch o w an y .

Ze w zg lędu  na w ie lk ie  zas łu g i  śp. ks. K aro la  
A nton iew icza  o d d a n e  n a ro d o w i  n aszem u , k o m ite t  
niż9j p o d p is a n y  o ra z  o rg a n iz a c ja  nasza  p rz e c iw a lk o ­
h o lo w a  W yzw olen ie  jak o  k o m ite t  w ykonaw czy  
w sp o m n ian eg o  k o n g re su ,  u w aża ją  sobie  za m iły  
obow iązek  n a leży teg o  u czczen ia  w r o k u  b ieżącym  
teg o  p ie rw szeg o  b o jow nika  ide i t rzeźw ośc i  w Polsce , 
a ró w n o c z e śn ie  św ią tob liw ego  k ap łan a ,  n ie z ró w n a n e g o  
kaznodz ie i  i w ie lk iego  d o b ro c z y ń c y  lu d u  naszego .

L ic z y m y  a to l i  n a  p o p a rc ie  naszych  zam io rzeń  
także  ze^ s t r o n y  sp o łeczeńs tw a  zwłaszcza  W ie lk o p o l­
ski, G. Ś ląska  i M ałopolsk i,  tj. tych  dz ie ln ic  Po lsk i,  
w k tó ry c h  nasz  a p o s to ł  s i ły  swe w yn iszczy ł  i w ie l­
kich rzeczy  do k o n a ł .  W zy w am y  n in ie jszem  osoby  
ch ę tn e  i o f ia rno  do sk ła d k i  na  no w ą  t r u m n ę  dla  
czc igodnych  zw łok  śp. ks. A nton iew icza .

W szelkie  d a tk i  n a leży  w y sy łać  pod  ad r .  P o zn ań ,  
S k ła d n ic a  A bs tynencka .  Ew . n ad w y żk ę  po p o k ry c iu  
kosz tów  u ro czy s to śc io w y ch  p rz e z n a cz a m y  n a  p r o p a ­
g a n d ę  p rzec iw alkoho low ą.

P r o t e k t o r : J .  Em . Ks. K a rd y n a ł  Dr. D a lbo r .
P r o g r a m  u ro czy s to śc i  w O brze . 1) 13. 11. o godz. 

19,30 w yjazd  do O b ry  pod  W olsz tynem . 2) 14. 11. 
o godz. 10 Msza św. z m ow ą, poczem  złożenie  
szczą tków  śp. ks. A ntoniew icza  w nowej t ru m ie n c e .  
3) 14. 11. o godz. 12,30 o b iad  za o p ła tą  w zak ładz ie  
ks. E m e ry tó w .  4) 14. 11. o godz 14,15 p o w ró t  
z W o lsz ty n a  do P o zn an ia .



0  cywilizowane stosunki na 
pocztach Śląskich.

Z Rybnika na Górnym Śląsku piszą do Kurj. 
Pozn. co następuje :

Chcąc zamówić u nas na poczcie polskiej ga­
zety z Poznańskiego, Warszawy i Krakowa, dowiadu­
ję się, że uczynić tego nie m ożna! Poczcie zamó­
wień na gazety, wychodzące w Polsce, przyjmować 
nie wolno ! Tak brzmi stereotypowa odpowiedź. 
Natomiast zamówienia na gazety niemieckie, wy­
chodzące w Berlinie, nawet i w najodlegiejszem 
miasteczku w Niemczech, tutejsza poczta polska przyj­
muje bez żadnych ograniczeń.

Czy niema żadnej władzy w Polsce, któraby kres 
położyła tego rodzaju niesłychanym i bezprzykład­
nym chyba stosunkom ? Nie można sobie wyobrazić, 
by Niemcy, gdyby otrzymali jakikolwiek kawałek 
kraju, choćby najbardziej zaniedbany, znosić mieli te­
go rodzaju stosunki. A tymczasem dzieje się to w 
kraju nie pół-dzikim, lecz o tak wysokiej cywilizacji, 
jak Górny Śląsk. Gdyby Niemcy opanowali jakikol­
wiek kraj, zalaliby go od razu wszelkiemi Zeitungami
1 najrozmaitszemi Zeitschriftami, które głosiłyby cu­
da o niemieckiej kulturze i starały się, aby dotrzeć 
z nią do najbardziej zapadłego zakątka.

Tymczasem mam na Górnym Śląsku, przyzwy­
czajonym do stosunków cywilizowanych, na pocztach, 
a więc i do zamawiania gazet na poczcie, nie pozo­
staje nic innego, jak abonować gazety z Wielko­
polski czy Pomorza lub z Małopolski i z b .  Kongre­
sówki wprost z odnośnych redakcyj pod opaską. 
Ten sposób utrudnia abonowanie polskich gazet 
z wymienioych dzielnic a zachęca wprost do spro­
wadzania gazet niemieckich; o tamte bowiem trzeba 
dopiero pisać do każdej z odnośnych redakcyj 
z osobna, trzeba im pieniądze specjalnie posyłać, 
a przytem jest abonowanie gazet pod opaską oczy­
wiście znacznie droższe od abonowania wprost na 
poczcie, jak do tego byliśmy tu przyzwyczajeni od 
łat kilkudziesięciu.

Tak więc pod rządami polskiemi zostajemy pozba­
wieni urządzeń cywilizowanych, cofamy się jednem 
słowem wstecz, — wszystko to z powodu niedo­
łęstwa polskich władz pocztowych, które miast 
przyczyniać się do wzmacniania i szerzenia polsko­
ści — ułatwiają przystęp niemezyźnie. Tymczasem 
w interesie pogłębienia w nas, Górnoślązakach uko­
chania polskości, poszanowania dla niej, przedewszy- 
stkiem celem szerzenia znajomości języka, tak pięk­
nego, jak nasz ojczysty, celem zaznajamiania nas ze 
stosunkami w innych częściach Polski i z wielu, 
bardzo wielu innych powodów zalecałoby się, aby 
gazety z reszty Polski, gazety uczciwe, szersze polskie 
i katolickie szerzyły się tu  u nas jak najbardziej. 
To zaś możliwem będzie dopiero wtedy, gdy na 
pocztach tutejszych zostaną przywrócone przez władze 
polskie cywilizowane stosunki, czego wyczekujemy 
z niecierpliwością.

„Rie uznaję żadnej władzy 
w obdarłej Polsce".

Słowa te znalazły się w ustach pewnej oskarżo­
nej, pociągniętej do odpowiedzialności sądowej przez 
władzę policyjną za zniewagę i obelgi. A było 
to t a k : posterunkowi policji mają polecone, by 

-w czasie pełnienia służby zwracali baczną uwagę na 
przenoszone i przewożone ulicą przedmioty i w razie 
nasunięcia się jakichkolwiek wątpliwości — spraw­
dzali pochodzenie tychże. W myśl tego nakazu po­
sterunkowy 13-go komisarjatu, zauważywszy wprost 
domu Nr. 15 przy ul. Nowogrodzkiej jakąś panią 
w letnim kostjumie, niosącą w dzień gorący, lipcowy 
żakiet karakułowy, co wydało mu się podejrzanem, 
zagadnął ją o nazwisko i mieszkanie. Gdy pani ta 
z początku zachowująca się milcząco, a następnie 
w sposób obrażliwy odmówiła wylegitymowania się, 
posterunkowy jeszcze raz poprosił o udanie się z nim 
do jej mieszkania, n gdy i to nie skutkowało do 
komisarjatu.

Po drodze pani ta, traktując funkcjonarjusza 
policji na „ ty“ nazwała go głupcom, warjatem, pija­
nym itp. a w szczególności narzekała w obecności 
dużego zbiegowiska na „obdartą Polskę", gdzie nie 
dają spokojnie przejść kobiecie. Już w komisarjacie 
znalazłszy się ponawiała w dalszymi ciągu swe obelgi 
w obecności starszego przodownika, zarzucając nadto 
posterunkowemu chęć wydostania od niej datku, 
który „stale musi dawać polskiej policji, na kolejach 
i we wszystkich urzędach."

Wreszcie gdy st. przodownik zwrócił uwagę 
aresztowanej, że posterunkowy spełnił jeno swój 
obowiązek, jako przedstawiciel władzy, pani ta odez­
wała s i ę : „nie uznaję żadnej władzy w obdartej 
Polsce, bo w niej tylko nie dają kobiecie spokojnie 
przyjść ulicą, w Rosji nigdy by tego nie było ; 
wszystko com mówiła, to jeszcze za mało". Znaczenie 
tych słów z taką pogardą wymówionych wyjaśniło 
się dopiero w następstwie, a także na przewodzie 
sądowym w sądzie pokoju 13-go okręgu, dokąd 
sprawa skierowaną została przez prokuratora.

Panią tą jest młoda Rosjanka, właścicielka domu J 
przy ul. Pięknej 2, Tatjana Rachmanowa, którą j 
obrona zaprezentowała sądowi jako damę z najlep- j 
3zego towarzystwa, która uważając się za pokrzyw­

dzoną przez niesłuszny, zdaniem jej, atak posterun­
kowego, wpadła w silnie zdenerwowanie, wyprowa­
dzona z równowagi. Natomiast z odezwy komisarza 
policji pokazało się, że mąż oskarżonej uzyskał był 
niedawno obywatełstwm polskie, i, że wywdzięczając 
się za znalezione tu schronienie i opiekę, w sposób 
wyżej nakreślony traktuje swą przybraną od nie­
dawną ojczyznę. Na pytanie sędziego Skibińskiego 
oskarżona, jak i jej obrońca, przyznali, że użyła 
wyrażeń „warjat, pijany" inne jednak słowa, jakoby 
niesłusznie znalazły się w treści protokułu.

Oświadczenie to oskarżonej bynajmniej nie 
odpowiadało zeznaniom świadków. W „ostatniem 
słowie" Rachmanowa prosiła o łagodny wymiar 
sprawiedliwości, bo nie wiedziała wówczas co się 
z nią dzieje i co czyni.

Sąd skazał Rachmanowa na 7 dni aresztu.

Szkoły dokształcające.
Przyszłość rzemiosł i drobnego przemysłu w Pol­

sce zależy w znacznój mierze od poziomu oświaty 
i wykształcenia zawodowego młodzieży, która na 
polu rzemiosł i drobnego przemysłu pracować za- 
zamierza. Dziś, wobec stale rosnącego postępu tech­
nicznego i ekonomicznego, wobec groźnej konku­
rencji, wielkokapitalistycznych przedsiębiorstw prze­
mysłowych, rozporządzających ogromnemi środkami 
finansowemi, a przez to posiadających do swej 
dyspozycji wszelkie najnowsze wynalazki i ulepszone 
system masowej produkcji, kalkulającej się znacznie 
taniej niż w rzemiośle i drobnym przemyśle, nie 
wystarcza być dobrym fachowcem w swoim zawo­
dzie, nie wystarcza najbardziej sumiennie pracować, 
ale trzeba jeszcze prócz dokładnej znajomości swego 
fachu, umieć orjentować się w całokształcie zagad­
nień gospodarczych, coraz bardziej dziś skompliko­
wanych i związanych z takiemi zagadnieniami,
0 których przed wojną mógł wiedzieć i mówić 
tylko specjalista z akademickiem wykształceniem ; 
słowem dziś absolutnie nie wystarcza znać swój fach
1 ewtl. umieć się podpisać, co nawiasem mówiąc nie
0 wszystkich rzemieślnikach, niestety, da się po­
wiedzieć.

Iluż to bowiem rzemieślników, zwłaszcza we 
wschodnich częściach Rzeczypospolitej, do dziś jeszcze 
nie władza poprawnie w słowie i piśmie językiem 
ojczystym, nie mówiąc o tern, że każdy postępowy 
rzemieślnik, szczególniej przemysł, władać powinien 
przynajmniej jednym obcym językiem.

Pomijając narazie sprawy polityczne i społeczne, 
chcemy zwrócić uwagę na sprawy czysto zawodowe, 
które zmieniają się obecnie bardzo często i wymagają 
szybkiej niezmiernie orjentacji i decyzji.

Z życia codziennego widzimy, jak trudno dziś 
n ie jed n o k ro tn ie  sp r o s ta ć  zad an iom , jak tru d n o  do-
stosować się do rosnących wymagań, jak pokony­
wać trudności kalkulacyjne, konkurencyjne, szcze­
gólnie finansowe i t. p.

A nie należy nam zapominać, że każdy nowy 
dzień będzie trudniejszy od poprzedniego i, że po­
kolenia nowe, będą miały znacznie więcej do poko­
nania niż pokolenie obecnie pracujące, które wszak 
wskutek wypadków wojny gorzej są przygotowane
1 zawodowo i ogólnie do przyszłych ciężkich warunków 
egzystencji.

Dlatego też, jeżeli nie chcemy aby rzemiosła 
w Polsce upadły, lecz przeciwnie aby się nadal 
pomyślnie i z pożytkiem dla kraju i społeczeństwa 
rozwijały, musimy wytężyć nasze usiłowania w kie­
runku podniesienia oświaty i poziomu kulturalnego 
naszych uczniów i praktykantów, naszych przyszłych 
następców i kontynuatorów świetnej tradycji pols- 
skiego rzemiosła, słynnego ongiś na cały świat.

Ale usiłowania nasze w tym kierunku nie mogą 
być gołosłowne i rozbieżne lub tylko dorywcze ; 
one muszą być systematyczne, planowe i metodyczne, 
a przedewszystkiein korzystne i praktyczne, bowiem 
nie możemy naszych uczniów uczyć tego co im 
w życiu społecznem i zawodowem nie będzie po­
trzebne lub co im może w głowie przewrócić i sp ro­
wadzić ich na manowce.

Najlepszym i najbardziej pożytecznym środkiem 
osiągnięcia celu, jest dokształcająca szkoła zawodowa, 
która np. w b. dz. pruskiej może być założona na 
podstawie istniejących ustaw, przez organizacje 
zawodowe i organa samorządowe, t. j. przez cechy, 
związki, Rady Miejskie, sejmiki powiatowe itp.

Nie możemy także ślepo zasklepić się w starych 
ramach i formach nie zbadawszy- co nie nadaje się 
już do zmienionych wymagań życia i zawodu.

Tę ustawę musimy dziś, korzystając z nastania 
warunków pokojowych, wykorzystać wszędzie, gdzie 
to to tylko jest możliwe i całą siłą dążyć do 
zorganizowania szkoły dokształcającej. Środki mater- 
jalne znaleźć się na szkołę muszą, skoro mamy je 
na cały szereg wydatków często bezpożytecznyeh 
i lekkomyślnych. Siły nauczycielskie także się znajdą, 
zwłaszcza tam, gdzie są szkoły ogólnokształcące 
państwowe lub prywatne, a gdyby wyszukanie 
nauczycieli zawodowych sprawiało trudności, to wszak 
narazie można zastąpić ich przez inteligentnych 
urzędników, adwokatów itd.

Także liczyć można w tej sprawie na pomoc 
naszego Ministerstwa Oświecenia Publicznego, które 
okazuje duże zrozumienie i pomoc dla spraw wy­
kształcenia zawodowego, zwłaszcza obecny kierownik 
Departamentu Szkół zawodowych prof. Dr. Mikla­
szewski.

Wedle obowiązującej ustawy, do szkół dokształ­
cających obowiązani są uczęszczać wszyscy ucznio­
wie, czeladnicy, pomocnicy robotnicy i t. p., którzy 
nie ukończyli jeszcze 18 lat, a nie posiadają jeszcze 
dostatecznego wykształcenia powinni stanowczo do 
szkoły uczęszczać.

Do Rady Nadzorczej miejskiej szkoły dokształ­
cającej n a leżą : burmistrz jako przewodniczący, in­
spektor szkolny, przedstawiciel Magistratu lub Rady 
Miejskiej, kierownik szkoły, dwuch pracodawców 
i inspektor przemysłowy.

Każdy pracodawca, zatrudniający osoby podle­
gające przymusowi uczęszczania do szkoły, winien 
takowych sam zgłosić i zapewnić im czas wolny.
0  zmianach miejsc zatrudnienia przez pracowników, 
winien także pracodawca zawiadomić kierownika 
szkoły. Statut wspomniany zawiera jeszcze szereg 
ważnych przepisów dotyczących wewnętrznego ustroju
1 systemu szkoły dokształcającej.

Korzystając więc z powyższej ustawy, powinny 
organa samorządowe lub cechy łącznic, lub każdy 
oddzielnie szkoły zawodowo-dokształeająca zakładać. 
Na małych miastach myśl założenia szkoły można 
będzie uskutecznić tylko łącznie przez wszystkie 
cechy, razem z Radą Miejską, Sejmikiem powiatowym 
i ewtl. przy pomocy Ministerstwa Oświecenia. Na­
tomiast w dużych miastach może każdy poszczególny 
cech prowadzić własną szkołę zawodową dostoso­
waną bardziej niż szkoła ogólna do wymagań swego 
zawodu.

A zatem nie powinno być w niedługim czasie 
w Polsce ani jednego miasta powiatowego, gdzieby 
nie było takiej czy innej szkoły dokształcającej.

A obowiązek dopilnowania sprawy, aby takie 
szkoły powstały leży w pierwszmn rzędzie na Ce­
chach, -łm jeżeli Cechy tej sprawy nie dopilnują, to 
wówczas napewno nikt się nie domyśli, aby oświatę 
między rzemieślnikami szerzyć.

Skandalcukrowy w Krakowie
Sprawa cukrowa w Krakowie nabiera cech skan­

dalu. Jak sic dowiadujemy, z kontyngentu rządowego 
po cenie 580 mk. za kilogram loco cukrownia w Po- 
znańskiem otrzymały z Ministerstwa przydział n a ­
stępujące instytucje w Krakowie :

Magistrat miasta Krakowa 25 wagonów (jeszcze 
w drodze), Zespół w Krakowie 25 wagonów (już otrzy­
mał), Kooperatywa Proletarjat (socjalistyczny) 10 wa­
gonów (już otrzymał), Związek Współdzielili Kolejo­
wych 5 wagonów (już otrzymał), Clirz. Związek 
Robotniczych Współdzielili Spożywczymi! ma p rz y ­
rzeczonych 10 wagonów, z czego jeszcze nic nie 
otrzymał. Ponadto otrzymał Magistrat Krakowski 
z kontyngentu zapasów rządowych o k o ło  100 wago­
nów melasy, które zostały skierowane do cukrowni 
w Chybiu celem przeróbki na cukier kostkowy 
i w głowach.

Przydział cukru powyższego w ilości 75 wago­
nów, nie licząc melasy przeznaczony był wyłącznie 
dla ludności Krakowa. Tymczasem, jak się dowiadu­
jemy' socjalistyczna wspódzielnia Proletarjat z za­
pasów tych wysłała po jednym wagonie do Tarnowa, 
Rzeszowa Nowego Sącza, Białej i Bielska jako cukier 
wyborczy.

Znamienny jest też sposób, w jaki Magistrat 
Krakowski pokazuje ludności, że posiada już cukier. 
Rozpoczął on mianowicie od trzech dni sprzedaż 
w ilości po 2.00J kg. dziennie tylko w dwóch miejs­
cach sprzedaży. Nie trudno zatem zrozumieć, iż 
przed sklepami temi wystają codziennie kilometrowe 
ogonki. Wynik jednak jest taki, że cukier ten 
sprzedawany przez Magistrat można nabywać w do­
wolnej po 1500 mk. za kg., czyli że cukier ten 
poszedł już na pasek.

Podnieść dalej należy, że Magistrat ściągał 
gotówkę już przedtem od kogo się tylko dato, 
przeważnie zaś od współdzielili, tłumacząc się, że 
gotówka na zakupno cukru jest niezbędna, że jeśli 
współdzielcie jej nie złożą, Magistrat byłby zmuszony 
cukier sprzedać kupcom prywatnym. Słowa te pmlly 
z ust wiceprezydenta dr. Bobrowskiego. Wobec togo 
zdecydowanego stanowiska szereg współdzielili 
niesocjalistyczuych wystarał się o kredyt, płacąc 
nieraz wysokie procenta. W ten sposób wpłacono 
kilkadziesiąt miljonów. Np. jedna zo współdzieini 
krakowskich złożyła na ten cel 20 miljonów. 
Tymczasem gotówka uwięziona jest od kilku tygodni, 
ale współdzielcie iiiesocjalistycziie, które ją wpłaciły, 
cukru nie widzą. Natomiast współdzielcie socjalisty­
czne otrzymały już cały przydział i to nnwet 
częściowo na kredyt. Zdaje się, że cukier, za który 
zapłaciły inne współdzielnie, przeszedł na razie 
w ręce socjalistów. W ten sposób robi się w Kra­
kowie wybory.

Równocześnie podkreślić należy sknnddiczną 
gospodarkę cukrem w Krakowie, za którą jest odpo­
wiedzialny wiceprezydent dr. Bobrowski. Polega ona 
na tem, że bez kontroli rozdziela się, albo też ze­
zwala się na podział cukru firmom, które nim roz­
porządzają w sposób zupełnie dowolny. Np. zamiast 
współdzieini otrzymują cukier takie firmy, jak Bud­
kiewicz, o której niewiadomo nawet, czy jest proto­
kołowana, dalej firmy „Ada", „Tislowitz", Anisfeld 
i Anhalt. Nic więc dziwnego, że pośrednicy ofiaro­
wali dziś po 1500 mk. za cukier z transportów 
magistrackich, któro mają nadejść do Krakowa 
w poniedziałek.



Ten stan rzeczy wywołuje w Krakowie ogromne
wzburzenie, podniecane jeszcze przez kpiny 
„Naprzodu'1, który nazywa stojących w ogonku nie- 
połęgami i doradza im, ażeby się wpisywali do 
socjalistycznej współdzielili Proletarjat, gdzie mogą 
otrzymać cukier bez wystawania w ogonkach.
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W en ta . Z powodu w ieU iego zainteresowania się całego 
społeczeństwa W entą niedzielną, nie od rzeczy będzie po­
święcić tej kilka bliższych szczegółów . Tow. Pań Miłosierdzia 
urządzające Wentę w Strzelnicy dołożyło wszelkich starań, 
aby wypadła okazale i imponująco, aby w szystkie warstwy 
społeczeństwa miały tam dostęp niczem nie krępowany. 
Począwszy od najdrobniejszych do najcenniejszych przed­
miotów- można tam będzie nabyć dregą kupna, lub szczę­
śliwym  trałem wygrać. Poza rozm aiteini.artykułam i p ier­
wszej potrzeby można przyjść w posiadanie damskich kape­
luszy jakoteż pięknej zupełnie nowej sukiennej sukni i in­
nych drogocennych rzeczy.

Otwarcie W enty nastąpi zaraz po sumie a trwać będzie 
do późnego wieczora. Nie brak tam będzie także rozmaitych 
rozrywek, tak, że każdy, kto przyjdzie pięknie i mile czas 
spędzi, a przytem, co najważniejsze, przyczyni się do 
wzmożenia dochodu, z którego wielu biednych miasta na­
szego skorzysta z bezpłatnej knchni.

Czyż może być zatem coś więcej wznioślejszego i huma- 
nitarniejszego ? Nie i jeszcze raz n ie !

Z powyższego zatem wyłania się apel do całego społe­
czeństwa klas i stanów, aby fundusze sw-e przeznaczone na 
jakąkolwiek rozrywkę przeznaczyli na wentę niedzielną, aby 
w szyscy wezwani tam obecnymi byli, by wtenczas można
0 wszystkich powiedzieć : „Błogosławieni miłosierni, albo­
wiem oni miłosierdzia dostąpią!"

K a ta s tr o fa  k o le j o w a .  Pod Laskowicami wykoleił się 
pociąg towarowy. Rozbitych zostało 0 wozów, paiowoz 
uszkodzony, a maszynista ranny. Przerwa w- ruchu trwała
1 i pół godziny.

S ik o ł a  r o łn ic s a  w  C h ojn icach  będzie uruchomiona 
z dniem 1-ym listopada.

O g r a n ic z e n ie  w o l n o ś c i  p r a s o w e j  !
Warszawa, 12. 10. (Pat.) Z rozportądzenią ko- 

misarjatu rządu na tn. stół. Warszawę, na zasadzie 
art 27 dekretu z dnia 7 lutego 1910 w przedmiocie 
tymczasowych przepisów prasowych w d n iu  12 bra. 
obłożono aresztem nr. 160 z d atą  12 bin. c z a so p ism a  
pod nazwą „Kurjer In fo r m a c y jn y  i T e le g ra ficz n y "  
przy równoczesnem wytoczeniu sprawy sądowej 
przeciw- w in n ym  wydania i rozpowszechniania tego 
numeru.

Warszawa, 12. 10. (A. W.) Dziś w południe urzęd­
nik lcomisarjatu rządu obłożył aresztem nakład tzw. 
„Kurjera Czerwonego" za artykuły i wiadomości, 
krytykujące działalność min. Jastrzębskiego i p. 
Fajansa.
P o d w y ż s z e n i e  o p ł a t  k o n s u la r n y c h .

Warszawa, 12. 10. (A. W.) Ministerstwo spraw
zagranicznych zarządziło podwyższenie opłat konsu­
larnych, pobieranych przez placówki polskie w Niem­
czech i Austrji o 100 proc. w stosunku do obywateli 
polskich, w Niemczech w stosunku do obywateli ob­
cych opłaty te podwyższono o 200 procent.

Z a licz k i  d la  u r z ę d n ik ó w  k o n t r a k t o w y c h .
Warszawa, 12. 10. (A. W.) Rada ministrów przy­

znała zaliczki w wysokości jednomiesięcznej pensji 
również urzędnikom kontraktowym, którzy są na 
służbie państwowej od dnia 1 września 1921 r.

P o l s k o - n ie m ie c k a  k o n w e n c j a  p o c z t o w a .
Warszawa, 19. 10 (A. W.) We wrześniu rozpo­

częły się obrady polsko-niemieckie w sprawie za­
warcia konwencji pocztowej. Projektowane jest 
otwarcie podobnego układu z Auslrją i Jugosławją.

U s t a w a  o  k r e d y c ie  s k a r b u  p a ń s t w a .
Warszawa, 151. 10. (A. W.) Ogłoszona została

ustawa z 20 września br. o kredycie skarbu państwa 
w P. K. K. P. Na mocy tej ustawy minister skarbu 
na pokrycie niedoboru skarbowego zaciągnie dalszą 
pożyczkę w P. K. K. P. do wysokości 370 miljardów, 
włączając w to 150 mijardów na mocy ustawy 
z 8. lipca 1921 r.
O p o l i t e c h n i k ę  w  (Poznaniu .

Warszawa, 13. 10. (A. W.) W Min. oświaty
rozważane jest w dalszym ciągu sprawa utworzenia 
przy uniwersytecie poznańskim wydziału technicznego, 
któryby obejmował dział drogowy i budowlauy. 
Sprawa jednak natrafia na poważne przeszkody 
z powodu braku sił fachowych i o d p o w i e d n i e g o  lokalu.

Z a g r a n ic a  o  n ie m ie c k ic h  o b ie tn ic a c h .
Warszawa, 13. 10. (A. W.) Rzymska „Tribuna", 

omawiając otwarcie pierwszej sesji Sejmu górnoślą­
skiego pisze : Polska dotrzymała obietnicy, danej 
w sprawie autonomii jeszcze przed plebiscytem, po 
której to obietnicy nastąpiła identyczna obietnica ze 
strony Niemiec. Jest rzeczą znamienną, że podczas 
gdy Polska dotrzymała w całości danego słowa, 
Niemcy przez referendum, skierowane przeciwko 
autonomji w niemieckiej części G. Śląska uchyliły 
się od danego zobowiązania

P r o j e k t  u m o w y  p o c z t o w e j  z  S o w d e p j ą .
Warszawa, 13. 10. (A. W.) Rząd sowjecki przed­

łożył Min. poczt i telegrafów projekt umowy pocz­

towej. Sprawa ta już orl dłuższego czasu jest przed­
miotem debat w Ministerjum. Charakterystyczne jest, 
że projekt jest przedstawiony w ten sposób, jak 
gdyby Rosja sowjecka była jednolitem państwem 
i nie wspomina nic o republikach ukraińskiej 
i białoruskiej.

G d a ń s k  s i e d l i s k i e m  s z p i e g ó w .
Toruń, 12. 10. (Pat.) W ostatnich dniach toczył 

się w Starogardzie, w miejscowym sądzie okręgowym, 
proces przeciwko członkom organizacji szpiegowskiej, 
działającej na rzecz Rosji sowjeckiej i Niemiec, mającej 
siedzibę i podstawę operacji w Gdańsku. Organizacja 
tu pozostawała w ścisłym kontakcie z rostrzelanym 
przed niedawnym czasem kapitanem Terkiem, jak 
również z ukraińską organizacją szpiegowską działa­
jącą we Lwowie. Na ławie oskarżonych zasiedli 
Mar ja Sawicka, kochanka podpułkownika wojsk 
Sowjeckich, która bydła łącznikiem między organiza­
cją .gdańską i kap. Terkiem, Zofja Churchan, wożąca 
korespondencję między Gdańskiem i Lwowem Hiero­
nim Petrowicz, kierownik ukrańskiej organizacji 
szpiegowskiej we Lwowie, jego siostra Katarzyna 
Rewa, student prawa, Rybak, technik Grandza, 
wszyscy TJkrańcy, ponadto porljer hotelu Paris we 
Lwowie Jakób Feld. Sąd skazał Petrowicza na 8 lat, 
Rewę na 2 lata ciężkiego więzienia, Churchona na 
8 miesięcy ciężkiego więzienia, zaś Sawicką na 2 lata 
zwykłego więzienia. Reszta oskarżonyoh została 
uwolnioną z powodu braku dowodów. Oskarżał 
prokurator p. Burek.

P r e z y d ju h i  S ^ jm u  ś l ą s k i e g o .
Katowice, 13. 10. (A. W.) Drugie posiedzenie 

Sejmu śląskiego rozpoczęło się pod przewodnictwem 
p. Omańkowskiej. Na wstępie przyjęto tymczasowy 
regulamin obrad i odczytano depesze gratulacyjne 
od marszałka Sejmu warszawskiego, gen. Szeptyckiego, 
warszawskiego koła obrony Kresów Zach., od ko­
mitetu obrony polskości na Śląsku cieszyńskim, od 
Ligi Kobiet itd. — Następnie przystąpiono do d ru ­
giego punktu porządku obrad, wyboru prezydjum. 
Marszałkiem Sejmu wybrany został adwokat dr. 
Konstanty Wolny (blok narodowy), który otrzymał 
43 głosów. Pięć kartek oddano pustych. Wicemar­
szałkami zostali Edward Pant (Deutsche Partoi) 36 
głosami, Józef Biniszkiewicz (P. P. S.) 34 głosami, 
M. Grajek (N. P. R.) 34 głosami i red. Kazimierz 
Rakowski (blok narodowy). Na sekretarzy powołano 
ks. Mateję i W. Fojkisa z bloku narodowego, W. 
Rumpfelda z P. P. S., Borysa z P. P. S., Obrzuta 
z N. P. R. oraz Pawlasa i Fuehsa z partji niemiec­
kiej. Posiedzenia plenarne Sejmu będą się odbywały 
w najbliższych tygodniach 4 razy w tygodniu. Prze­
widziane są bardzo usilne prace w komisjach.

M e tr o p o l i t a  h a jd a m a c k i  n ie  w r a c a  !
Lwów, 13. 11). (A. W.) „Dilo" donosi, że metro­

polita Szeptycki zabawi dłużej w Stanach Zjedno­
czonych i nierychło uda się do Rzymu.
P r z e ś l a d o w a n i e  P o l a k ó w  w  G d a ń s k u .

Gdańsk, 12. 10. (Pat.) Na wczorajszem posiedze­
niu Sejmu gdańskiego przyjęto w 3 czytaniu projekt 
uśtnwy w sprawie używania języka polskiego w są­
downictwie, wedle brzmienia, przedłożonego przez 
Senat. Wszystkie poprawki, zgłoszone przez koło 
polskie zostały odrzucone. W związku z tern zabrał 
głos przedstawiciel koła polskiego, Kuhnert, zarzu­
cając Senatowi zgwałcenie polskiej mniejszości pol­
skiej równouprawnienia, zagwarantowanego konsty­
tucją. Ustawa w obecnej formie jest poprostu ustawą 
wyjątkową, skierowaną przeciw ludności polskiej.

N o t o w a n ia  g i e ł d o w e .
Gdańsk, 13. 10. Marki polskie 26.22 26.28, prze­

kazy na Warszawę. 26.347*—26.407,. Dolary 
2662.33—2667.77. Londyn 11888.10 11911.90. Paryż
20079.90 do 20120.10.

G ło s  w ł o s k i  o  s e j m i e  ś l ą s k i m .
Rzym, 12. 10. ( P a t ) „Tribuna", omawiając ot­

warcie pierwszej sesji sejmu wojewódzkiego na G. 
Śląsku, p isze : Polska dotrzymała obietnicy danej 
w sprawie autonomji jeszcze przed plebiscytem, po 
której to obietnicy nastąpiła identyczna obietnica ze 
strony Niemiec. Jest rzeczą znamienną, że podczas 
gdy Polska dotrzymała w całości danego słowa, 
Niemcy przez referendum skierowane przeciwko au­
tonomji, uchylili się od spełnienia danej obietnicy.

W y b c r y  p r e z y d e n t a
Berlin, 13. 10. (Pat.) Min. spraw wewnętrznych 

zawiadomił prezydenta Reichstagu, że nic niema prze­
ciwko odbyciu wyborów na prezydenta Rzeszy w dniu 
3 grudnia i prosi o przeprowadzenie odnośnej uch­
wały Reichstagu. Niemcy - nacjonaliści postanowili 
kandydaturze Eberta przeciwstawić kandydaturę 
Hindenburga.

Z a r z ą d z e n i a  n i e m i e c k ie
p r z e c iw  s p e k u l a n t o m .

Berlin, 12. 10. (A. W.) Rozporządzenie prezy­
denta Rzeszy przeciw spekulacji zagraniczną walutą 
zawiera w parafjie 1 zakaz używania waluty zagranicz­
nej w transakcjach wewnątrz kraju, jak również 
ustalanie cen w dziedzinie małego handlu na pod­
stawie dewiz zagranicznych. Nabywanie walut za­
granicznych jest dopuszczalne jedynie po zezwoleniu 
urzędów kontrolnych. Zakaz ten nie dotyczy Banku 
Rzeszy, banków i bankierów, dalej osób i spółek, 
których firmy są zarejestrowane i którym Izba 
handlowa udzieli poświadczenia, że tok ich interesów

wymaga rozwikłania przez wypłaty zagranicą. Banki 
i bankierzy mogą zawierać transakcje w walutach
zagranicznych z osobami trzeciemi jedynie po 
stwierdzeniu ich uprawnień. Przekroczenie tego 
rozporządzenia karane będzie więzieniem do lat 3 
tudzież wysokiemi karami pieniężnemi.

D o k o ła  z a r z ą d z e ń  n ie m ie c k ic h  p r z e c iw  
s p e k u la c j i .

Berlin, 13. 10. (A. W.) Wczorajsze rozporządze­
nie przeciw spekulacji dewizowej spotkało się w ko­
łach przemysłowo-handlowych i w prasie z ogólną 
krytyką. Koła te przewidują, że rozporządzenie to 
wywoła wbrew intencjom dalszą zniżkę marki nie­
mieckiej, co zresztą ujawmio srę już wczoraj i dziś. 
Panuje powszechna opinja, że rozporządzenie to wy­
woła nadto nielegalny handel dewizami i stworzy, 
jak się to stało w innych państwach, czarne giełdy 
z wszystkiemi ich objawami. W kołach przemysłowo- 
handlowych panuje przekonanie, że marka niemie­
cka nie da się już uratować i że musi być uważana 
za straconą, jeśli chodzi o nią jako miernik wartości. 
Z drugiej strony ograniczenie handlu dewizami spo­
woduje znaczną zwyżkę wszelkich walorów waluto­
wych i akcyj przemysłowych zagranicznych. Również 
na rynku walorów’ krajowych spekulacja wywoła 
niewątpliwie znaczną zwyżkę.

Redaktor: J u l i a n  T y c z ka ,  Śmigiel.
Właściciel i wydawca: A. R l ó s k o w s k i ,  Poznań 3 

Czcionkami drukarni Klóskowskiego w Śmiglu.

Podsłuchane!
Oburzone dwie kobiety 
Nieznajome mi niestety,
Przy latarni, tuż na skręcie 
Rozprawiały coś o w s n c i e .
Co mówiły, niech kto zgdauie. 
Sekret zdradzać, to nieładnie 
Podsłuchiwać kogoś przecie 
Nie jest cnotą... o tern wiecie.

A że byłem zbyt ciekawy 
Dociec sedna ich rozprawy, 
Więc stanąłem tuż przy niemi 
Myśląc, że się coś odmieni,
Że się dowię coś nareszcie 
Co powiedzą dzisiaj w mieście.
Wynik mego podsłuchania 
Nikt mi tego nie zabrania 
Głosić co niewiasty obie 
Rozprawiały w zeszłej dobie.

Oto ze swego założenia 
Powodem tego oburzenia 
Jest sobotnia dziś zabawa, 
Która na kpiny zakrawa.

A o w e n c i e  zakończyły 
Swój poemat z całej siły : 
Krzyczeć będą, cel to błogi 
Z którego skorzysta ubogi 1

(Jut.)

Holowanie Giełdo Z b o M e j ni Poznania
2  d n ia  1 Z.  p a ź d z ie r n ik a  1 9 2 2  r.

Loco Poznań za 100 kg. w ładunkach wagonowych. 
Żyto 18900—19900 mk.
Pszenica 32000—34000 „
Jęczmień — ■>

„ browar. 19000—20000 „
Owies 20000 21000 „
Mąka żytnia 70°l0

z workami 30500—B I000 „
Mąka pszenna 65'70 51500 53500 „
Ospa żytnia 9800 mk,

„ pszenna 9800 „
Ziemniaki fabr. 2200 „

,f jadalne 2550 „
Groch polny — „

„ jad. Victoria — „
Uwagi: Sytuacja rynkowa, bez zmiany. Usposobienie 

spokojne.
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Ziemniaki jadalne
także w mniejszych ilościach

k u p u j e  

„Rolnik w Śmiglu".
A?

Najwięcej dającemu

i  fpziipiomienna Kopong 
gazowa (mosiężna)
2 ła n u  gazowe.

Śmigie l ,  -  Kynek 16.

Nawóz
ss a  a? o  i m
W iadomość w Adminigtraej

Za tak  liczne i serdeczne życzenia, złożone 
z okazji ślubu naszego sk ładam y wszystkim
starów. dskio

„B Ó G Z A P Ł A 0 “.

J ó s a f  I H elena  z  S ch u lzów  
K o c h a n o w s c y .

ITlam większą ilość
pilików łupanych

z wałkami i
drzewa rąbanego

po cenie przystępne).
Zamówienia przyjmuje codziennie 

w biurze, a wydaję drzewo we w t o r k i  
i p i ą t k i  w l e s i e .

W a l e n t y  B e y g a
S ped. Po>. Koleś Państw.

Grodzisk, Tel. 16. Plac św. Anny 10.

C z y t a j !  NaitaX r ,d,°
d h  P an ów  sto la rzy  i m alaray " 'W  

m a farby, lakiery, pokos-ły, k lej, sze la k  
i inne artykuły tylko jed yn ie

D R O G E R J A  P O Z N A Ń S K A
St. K oteck iego  w  Śm iglu.

Szkoła Rolnicza w Wolsztynie.
Nauka w przyszłem  półroczu zimowem 1922/23 

rozpoczyna się

ui piaieh, dnia 3 lisfopada o godz. u pans.
P rzy  zgłoszeniu należy dołączyć :

1. ostatnie świadectwo szkolne
2. świadectwo m oralności od proboszcza 

lub władzy policyjnej
3. zezwolenie ojca lub opiekuna.

Uczeń powinien mieć skończonych lat 10 ; 
stancje dla uczniów wskaże d y re k to r  szkoły. 
Ustne zgłoszenia przyjm uje się w poniedziałek, 
środę i piątek
od  g o d z .  9  1 p r z e d p e ł .  i o d  3  7  p o p e i .

Hozakowski, Dyr. Szkoły Rolniczej.

Zgubiłem Wykaz osobisty,
Zaświadczenie demobilizacji o raz Zezwolenie na 

p aszp o r t  zagraniczny.
Uczciwy znalazca raczy łaskawie oddać pod adresom

Ignacy Leśniczak, Cyk o w o.
p o c z ta  K am ien iec .

Oszczędności
przyjmuje i plac!

1 0 ° | o
Spar-gDarBehnskasse

Ś m i o - i / i J  Spółka zapisana  
x  n i eogr . odpou?.

k
Młodszego posłańca

na całodzienne zajęcie
poszukuje

R e i n j  k w Ś m i g I u“.

CZESŁAW SZYDŁOWSKI
*!* te le fon  57  LESZNO i e le ło n  57  
o j  uiśca K ościańsk a SO-52.

I  ODM NUZn ROOM :•
Poleca stale na składzie

-  mr wirówki
|  A l - L i v a l  i Perfekt
a s  od  60- 6 0 0  litrów
m._ oraz w sz e lk ie  czy śc i do takow ych

3 W-> e> 
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Akcje III em.
Tow. Akc. „AGRAD“

(Augustowo - Gradowice)
są  gotowe

U praszam y niniej :.om osoby in teresow ane 
o odbiór tychże akcji, za przedłożeniem noty  u go­
dowej, oraz legitymacji w wydziale skarbcowym  
Banku naszego p rzy  placu Wolności 15 najpóźniej 
do d. 15. lis topada 1922 r. Po upływie tego term inu  
będziemy li żyli od akcji nie odebranych  odpowiednią 
prowizję, na co szczególnie zw racam y uwagę.

Bank Z w i ą z k u  S p ó łe k  Z a ro b k o w y ch .

M g

^ D r u K a r n i a

K l ó s k o w s k i e g o
w Śmiglu

przyjmuje i w ykonuje

wszelkie roboty
w zakres drukarstwa

t a n

K osiarki, Żniw iarki, Grabie kornie, 
bryiow nik i, ^ łó c a r n is , M anei-e sia 

ż y esem ie  d e  d o s ta w y .
Przyjm uje  wszelkie

r e p e r a c j e
m aszyn i narządzi roiniczycls ia k że  garniturów  
parowych, Centryfug w szelkich  sy stem ó w .

Polecam  się juknajlepszą i tanią  obsługą

X .  i t  8 «8 f  ©  C S i ■ - 
Rswarai wszlai i>eonji Hsan ma.

Śm igie l, now y Rynek rsr. 12.

Poważue przedsiębiorstwo 
« » ©  h a n d l o w e  ® # «

p o s z u k u j e

i  wolonlarjnsz)
z lepszem wykształceniem.

Oferty piśmiennie uprasza się nadesłać 
do Ekspedycji Orędownika pod 

„Wolontarjusz *. tylko do 15 bm.

osa "|j *7

s a tu c z a .i^ ite Q 'W
z kauczuku i z metalu
Korony, Mostki i P lom b ow an ia  

S p ec ja ln o ść : 
W Y R Y W A N I E  Z Ę B Ó W  
 prawie b e z  b ó lu . -------

p rzy  k o ś c i e l e  kato lick im .

K U  do okien
p ó l e c a

M. Stachowiak.
JanHain,Tech.Dent.
Śmigiel, ul. Mickiewicza Ił.
przyjm uje od godsz. 9 —1 przed połu d n iem

-------------i od  3  —7  po południu — -
w n ied z ie lę  i św ią t a od 8  - 1 0  przed p o ,\
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<f>
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przez p. MICHAŁA SZUDZ1ŃSKIEG0
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